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Rozpaczliwa wanta obrony
El z druzgocgcemi dla Gorgonowej orzeczeniami rzeczoznawców

Kraków, 13-go kwietnia. dziwnego, że i dzień czwartkowy nie ob-
23-cie posiedzenie sądu w  sprawie szedł sie bez starć między prof. Olbrych- 

Drzeciwko Gorgonowej było echem śro- tem, a obroną.
®°wej burzliwej rozprawy. Nic więc

Zarzuty obrony
Na wstępie przewodniczący zaznaczył,, rzut, że na podstawie plam pośmiertnych 

*e wobec wagi zarzutów, jakie obrońca wysnuł niekorzystny wniosek co do ter- 
Ąkser w ytoczył imieniem obrony prze- mimu śmierci zamordowanej. Przypusz- 

„ciwko parere prof. Olbrychta, uważa za czenie p  .możliwości szybkiej śmierci de- 
*onieczne, przedstawić te zarzuty prof. natki z uduszenia można wysnuć z ze- 
olbryehtowi w  formie pytań, by on udzie- znad Stasia Zaremby, który powiedział, 

odpowiednich wyjaśnień. W prawdzie że denatka miała twarz przykrytą po- 
°brona nie przedstawiła tych zarzutów duszką. Wniosek o śmierci z uduszenia 
Ba Piśmie, jak żądał tego trybunał, jednak nasuwają zresztą wybroczyny podspojów- 
DWania będzie można postawić na pod- kowe.
8tanie stenogramów. Profesor Olbrycht odpowiada dalej na

Przewodniczący odczytał poszczę- zarzut obrony, że powoływał się przy 
‘ Wne zarzuty, złożone w  oświadczeniu ,kwestji krzepnięcia krwi na autorów, 

rońcy Aksera, a prof. Olbrycht obszer- którzy niekorzystnie orzekali dla oskarżo- 
® umotywował, dlaczego zajął takie a nej, natomiast pominął autorów, których 
6 inne stanowisko. zapatrywania są korzystne dla niej.

, Obrońca Ettinger: Proszę o zaproto­
kółowanie, że w  innych sprawach pozwo- j g j  j K o ł o m y i  i  J £ r a f i o  w i e , , ,
ptoo rzeczoznawcy badać współeksper-.................................... .-  ■

—  Jeżeli chodzi o zarzut —  mówi prof. 
Prof. Olbrycht: W  innych sprawach Olbrycht —  że przytoczyłem Neglelego 

ta iS T  ni® r° bi,a f rzeciwu Podczas py- c zy  itulychi to muszę Opowiedzieć, że 

Ad.WS «„g C T :eTo'ośw iadczenie wytwa- takfch r z u t ó w  można było wysnuć sto, 
,Za wrażenie, jakoby uchwała powzięta bo sto innych autorów badało kwestję 
&rzez trybunał niedopuszczenia do pytań krzepnięcia krwi. Uważam, że może w  

Olbrychta pod adresem innych znaw Kołomyj!, gdzie zasiadają na ławie przy- 

'p  b{yła 1!,iez^°1dna z  US.tawa* „  sięglych huculi, można tego rodzaju me-

teg0 nJe r° Cy Z 13 °Wa todY stosować i w ypytyw ać mnie o pew-

Kulminacyiny punkt rozprawy przeciw Gorgonowej. Zeznaja rzeczoznawcy. 
Od lewej do prawej: prof. dr. Olbrycht, dr. P iro  i docent Dadlez (s toi). 

Na prawo Gorgonowa na lawie oskarżonych. W  glgbi lawy dziennikarskie.

kolegą Lewandowskim przypomnieliśmy, Krychowsk! *  ministerstwa Sprawiedli- 
że plamy wykryliśm y nie na wierzchu wości, naczelnik nadzoru prokuratury, 
rękawa, lecz na podszewce prawego rę- prezes Sądu Apelacyjnego w  Krakowie 
kawa. dr. Parylew icz i prokurator dr. Micha-

P o  zarządzonej przerwie przyszli na łowski. 
sale przysłuchiwać się rozprawie: pp.

Cbrońea skazany "a ;
Adw. Ettinger: Ja proszę o zaproto­

kółowanie również i tego powiedzenia. 
C i y H e f f  et u d M ł z c n i n

Dalej odpowiada prof. Olbrycht na za-

ne źródła, o pewnych autorów i pewne 
wiadomości.

Była to wyraźna aluzja do pytań 
obrony, zadawanych docentowi Zieliń­
skiemu.

Pojedynek słowny TX7c"ZlZl
.O b r o ń c a  Ettinger: Prosiłbym o zapro- 
J°kułowanie tego ustępu, który dotyczy 
Adk przysięgłych w  Kołomyji.

Profesor Olbrycht: Ex re cytowania 
^utorów powiedziałem, że są pewne me-

Obrońca Ettinger (zapytuje) Obrony? 
j. Profesor Olbrycht: Uważam, że tego 
k j aju metody mogłyby mieć w p ływ  w  
^ ofomyj, gdzie na ławie przysięgłych 
^ ^ d a ią  Huculi.
Tt Przewodniczący: Ponieważ jest za-
aut pan Prz&szedł do porządku nad 
0sf rami, którzy przemawiali na korzyść 

Karżonej, może nam pan powie, c zy  są 
r 1111 znani autorzy, którzy przemawiali 
Oczyw iście na jej korzyść, 

kto fesor Olbrycht: Nie znam autorów, 
rzyby z oskarżoną byii w. iakichkol- 

stosunkach.

p r o / .  C f f i r g c A f e m

Gdy profesor Olbrycht skończył odpo­
wiedź na poszczególne zarzuty, przewod­
niczący pytał go: Czy pan w  przedmiocie 
swej opinji może jeszcze coś powiedzieć?

Prof. Olbrycht: Zwracam się z uprzej­
mą prośbą do pana przewodniczącego, 
by na przyczłość pozwolił mi wypełniać 
obowiązki biegłego hez tego rodzaju in­
wektyw  ze strony obrony.

J e s m e  o  ś f a d a c A  I ż r i r t

O godz. 11 weszli na salę biegli, któ­
rzy badali ślady krwi, a więc panowie: 
Westfalewicz i Opieński ze Lwow a, oraz 
Szymczyk i Lewandowski z  W arszawy.

Biegły Szymczyk mówi: W czoraj było 
dla nas wyjątkowo trudne. Pytania na­
stępowały szybko, tak, że nie mogliśmy 
gil oawft zorientować. Po rozmowie .*

rrzew oan iczący ogłasza uchwałę try­
bunału dotyczącą wczorajszego oświad­
czenia obrońcy Aksera, w  której podnie­
siono zarzuty przeciwko profesorowi 01- 
brychtowi. Trybunał podnosi, że z zarzu­
tów  obrońcy wynikałoby, iż opmja znaw­
cy  prof. Olbrychta była niezgodną z za­
sadami w iedzy lekarskiej i błędną. Obro­
na ma wprawdzie prawo krytycznego 
ustosunkowania się do opinji biegłego, 
lecz krytyka musi być ściśle rzeczowa.
Tę granicę przekroczył obrońca Akser, 
który zupełnie wyraźnie pomawiał prof.
Olbrychta o  rozmyślne na niekorzyść 
oskarżonej ujawnienie stronniczości. T ry ­
bunał nabrał w ięc przekonania, że zarzut 
ten był nieuzasadniony, wobec czego 
skazano adwokata Aksera na karę 300 zł. 
grzywny.

Jlaprężenie na
Trybunał znowu udaje się na naradę, wstał obrońca Akser i wniósł o odrocze- 

Na sali tymczasem panowało wielkie na- „ie  rozprawy do innej kadencji sądu przy. 
prężenie, gdyż rozeszła się pogłoska, że slęgłych. Obrońca Akser motywował 
adwokat Akser złoży obronę. Gdy trybu- wniosek tem. że procedura nie przew i­
nął powrócił i przewodniczący ogłosił nie d.uje, by przewodniczący mógł ujawnić 
przychylenie sie do wniosku obrony, (ciąg daJszy na atratńc drugie*.)

Obrońca Woźniakowski chciał rato­
wać swego kolegę podnosząc, że nie użył 
on słowa „stronniczość" i prosił o rea- 
smncję tej uchwały trybunału.

P o  naTadzie trybunał ogłosił uchwałę, 
w  której zaznacza, że rzeczywiście słowo 
„stronniczość" nie było przez pana Akse­
ra użyte, jednak zarzut stronniczości kry­
je się w  tem, c zy  innem słowie w  spo­
sób zupełnie nie budzący wątpliwości.

Obrońca Woźniakowski nie daje za 
wygraną i znowu wnosi i anulowanie 
uchwały trybunału o  grzywnie oą obroń­
cę Aksera, powołując się na to, że prze­
cież pod adręsem innych znawców rów ­
nież padły nieraz bardzo ostre słowa kry­
tyki.
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kubańskiego  
kozakaT a j e m n i c z a  śmierć

Ponura zagadMa, nad hfOra głowi się policja francuska. 
Zemsta osobista czy mord polityczny?

S tr .  2

(Dokończenie procesu Oo-rgonowej z str. 1) 

Swoją opinję co do winy oskarżonej i 
ocenę poszczególnych dowodów. Trybu­
nał w  swojem postanowieniu ocenił do­
wód, którym jest opinja biegłego, a mia­
nowicie dowód ekspertyzy biegłego prof. 
dr. Olbrychta.

—  W ysoki trybunał powiedział —  
mówi adwokat Akser —  sędziom przy­
sięgłym w  bardzo wyraźnych słowach, 
że jest tu biegły o takich a takich kwali­
fikacjach i i e  to co on powiedział, jest 
święte.

ffgasecia n a r a d a  < r i| 6 u n o lu

Wnioskowi obrony o  odroczenie roz­
prawy sprzeciwiali się przedstawiciele 
aktu oskarżenia. Trybunał udał się zno­
wu na naradę, która trwała prawie pół 
godziny, poczem ogłosił postanowienie od­
mawiające uwzględnienia wniosku obrony.

Następnie wezwano profesora Ol­
brychta, by złożył swoje orzeczenia w  
kwestji śladów krwi na dowodach rzeczo­
wych. Obrona zażądała wtedy, by prof. 
Olbrycht złożył to orzeczenie równo­
cześnie z profesorem Hirszfeldem z W ar­
szawy i dyrektorem Zakładu Badania 
Środków Żywności, inżynierem Żmigro­
dem.

C f t i o ń c a  JiGser oftraiasię...

Gdy prof. Olbrycht zabrał głos, chcąc 
odpowiedzieć, dlaczego ma orzekać o śla­
dach krwi na przedmiotach i oświadczył, 
że odpowie obrońcy Akserowi. adwokat 
Akser powiedział, źe nie chce, by profesor 
Olbrycht udzielał mu wyjaśnień I demon­
stracyjnie opuścił salę sądu.

Profesor Olbrycht: W  takim razie od­
powiem trybunałowi.

Poczem profesor Olbrycht wyjaśniał, 
że był wezwany również przez sąd do 
orzekania o  śladach krwi.

Dalszy ciąg rozpraw odroczono do 
wtorku po świętach, do godz. 10 rano.

fe jm  gdański
rozwiązał się

W  czwartek o godz. 4-ej popołudniu 
Odbyło się posiedzenie Volkstagu z jednym 
punktem obrad mianowicie z wnioskiem, 
zgłoszonym przez trzy partje prosenackie 
o  samorozwiązanie się Vo!kstagu. W  w y­
niku głosowania VoIkstag przyjął wniosek 
o rozwiązanie 41 głosami na ogólną liczbę 
66 głosów. 6-clu komunistów głosowało 
przeciw, a 19-tu socjalistów wstrzymało 
się od głosowania. Posiedzenie zamknię­
to przy okrzykach z prawej strony Izby 
na cześć Hitlera, a z  lewej na cześć ludu 
pracującego. •

500 robofoiKów
uległo zatruciu Chlebem

W  obozie t  ziw. ochotniczej służby pracy 
w Bingcn uległo masowemu zatruciu przeszłe 
500 robotników. Zatruciu uilegli wszyscy d, 
którzy zjedli w czasie obiadu chieb przynie­
siony rano z piekarni. Chleb ten posiano do 
zbadania do Moguncji Również badaniu mają 
być poddane inne środlki żywności.

Skazanie napastników
n a  konsulat polski w Paryża
We środę, po dwudniowe] rozprawie sądo­

wej przed paryskim trybunałem poprawczym, 
zakończył się proces trzynastu k°munistów 
oskarżonych o napad na konsulat generalny 
R. P. w Paryżu w dniu 16 lutego r. b. Z gro­
na oskarżonych, komunista francuski Collet zo­
stał skazany na dwa miesiące więzienia I 23 
franków grzywny, komuniści Francuz Joyeuz 
1 Rosjanin Bodio, na trzy miesiące więzienia 1 
25 franków grzywny, pozostali uczestnicy na­
padu zostali zasądzeni na więzienie od 15 dni 
do 2-cb miesięcy. Skarga cywilna ze strony 
poszkodowanych urzędników konsulatu Wła­
dysława Pollaką | Marjana Wisińskiego, zo­
stała uwzględniona przez przyznanie odszko. 
dowania w wysokości Jednego symbolicznego 
franka. •
Porucznik Stewart
skazany na 5 lal więzienia
Najwyższy Sąd wojenny, który po raz 

dragi rozpatrywał sprawę porucznika Bai- 
ly  Stewarta, oskarżonego o szpiegostwo 
na rzecz Niemiec, skazał go w  czwartek, 
po dwudniowej rozprawie na 5 lat ciężkie­
go więzienia, degradację i zwohrenle 

.wojska. *

Często gęsto we Francji rodzą się —  
jeżeli tak można powiedzieć —  ponure 
zagadki kryminalne, które stawiają na 
nogj Policję, poruszają do głębi żądną 
sensacji opinję publiczną nietylko w  tym 
kraju, ale często i w  sąsiednich, w  Euro­
pie, ba nawet w  całym świecie. Czasem 
zagadka zostaje wcześniej czy później 
wyświetlona, czasem nie, zwłaszcza je­
żeli misterno nici zbrodni, prowadząc do 
Londynu, Rzymu, Berlina czy Moskwy, 
giną gdzieś po drodze.

Pamiętamy stosunkowo niedawno 
sprawę zaginięcia gen. Kutiepowa. Dziś 
Francja ma nową sensację rosyjską — 
tajemniczo zamordowanio b. oficera koza­
ków kubańskich w  armjl Wrangla —  Ga- 
brjeia Skorkina.

g i n i p  w n r f  f i w n w l e m

Przechodnie znaleźli go pod Lionem 
na tamio kanału La Fessne o  godz. 6-eJ 
rano. G łowę miał strzaskaną uderzeniem 
młotka. Ciało było jeszcze ciepłe.

W  kieszeniach ubrania zamordowane­
go, policja znalazła portfel z 260 franka­
mi gotówką, srebrny zegarek z dwugło­
wym orłem rosyjskim i wydawane w  Lio- 
nie kartki chlebowe. To ostatnie wydało 
się policji co najmniej dziwne, gdyż Skor- 
kin mieszkał w  Hante-Sovoje. a był urzę­
dnikiem w  zakładach Armoy w  odległo­
ści 7 km. od Thonon, o tem zaś, by miał 
mieszkanie w  Lionie, nic nie było wia­
dome.

Zbrodni dokonano w  miejscu wyjąt­
kowo pustem. Nikt nic podejrzanego ani 
nie słyszał, ani nie widział. Co więcej, 
nie znaleziono żadnych śladów walki 
m iędzy ofiarą a napastnikami. Można 
było przypuszczać, że napastników było 
kliku, gdyż Skorkin, 45-Tetni mężczyzna, 
był wyjątkowo silnej budowy ciała I z  je­
dnym dałby soblo radę.

Z Przemyśla donoszą, że wyrokiem Sądu 
Doraźnego skazami tam na karę śmierci za za­
mordowanie zarządcy folwarku dwaj młodzi 
lrndzie Strach i DyTdak. Obrońcy odwołali się 
dio łaski Prezydenta RzpliteJ, w środę wie­
czorem lednak nadeszła odpowiedź, iż P. Pre­
zydent z prawa łaski nie skorzystał. Wobec 
tego wyznaczono na godzinę 6 ramo egzeku­
cję. Przed egzekucją jednak wyprowadzeni na 
^podwórze więzienne skazańcy zaczęli błagać 
obrońców, aby ponownie wnieśli pr°śbę o

W  środę wieczorem odibyła się na Pradze 
niezwykłego rodzaju wizja sądowa na ulicy, 
poIega!ąca na odtworzeniu sceny morderstwa.
Chodzi mianowicie o zamordowanie robotni­
ka Morawsk'ego. dokonane podczas bójki mę­
tów. W uib. miesiącu rozprawa sądowa, prze­
prowadzana z tego powodiu uległa odroczeniu 
z powodów sensacyjnych, mianowicie na sali 
sądowej aresztowano Jednego ze świadków 
robotnika Kasprzaka z powodu podejrzenia, że

Urzędowo d o n z  Monachium. że 
w  środę w  obozie koncentracyjnym w  
Dachau zastrzelono trzech komunistów, 
którzy usiłowali zbiec. Czwarty ucieki­
nier został ciężko ranny.

W  okręgowein więzieniu w  Dortmun­
dzie popełnił, według urzędowego komu­
nikatu, samobójstwo przez powieszenie 
się, aresztowany niedawno adwokat, nar. 
żydowskiej dr. Elias. Równocześnie w  
więzieniu w Diisseldorfie popełnił samo­
bójstwo aresztowany we środę radca 
miejski dr. Odenklrchen.

Nie ulegało wątpliwości, ie  zbrodnię 
popełniono na tem samem miejscu, gdzie 
znaleziono trupa. Dokonano jej mniej 
więcej o  godz. 5-ej. Okoliczność tę po­
twierdza zeznanie mieszkańca pobliskich 
baraków, że o tej właśnie godzinie jego 
Pies zaczął szczekać przeciągle 1 wyć.

Przedewszystkiem powstaje pytanie, 
dlaczego o tak wczesnej godzinie Skor­
kin udał się tam, skąd już nigdy nie miał 
wrócić, zwłaszcza, ie  w  tej porze musiał 
się spieszyć do tramwaju, który miał po­
jechać do Fleurieuxsur-Saone na zapo­
wiedzianą u swego krewnego w izytę.

Ostninie  d n f  f fe o r fe in a
Zbadano, co Skorkin porabiał w  osta­

tnich kilku dniach Udało się stwierdzić, 
że w  zakładach Armoy pracował do koń­
ca lutego. W  pierwszych zaś dniach mar­
ca przyjechał do Lłonn w  poszukiwaniu 
pracy. W ynajął umeblowany pokój na 
ul. Boileau w  domu, który jest prawdzi­
w ą kolonją emigrantów rosyjskich. Są­
siedni pokój zajmowali jego krewni, pp. 
Miromanko.

■ P w it a c g  iw iźo n fc
Serdeczny przyjaciel Skorkina, p. Ma- 

Iakutin, zeznał sędziemu śledczemu, źe 
w  sobotę, 18 marca —  zbrodnię popeł­
niono 21 marca —  obaj udali się na ze- 
branio polityczne, które odbyło się przy 
ul. Laafyette. Ponieważ drugi świadek 
zeznał, że Skorkin polityką bardzo mało 
się zajmował, a na zebrania o tym cha­
rakterze wcale nie chodził, powstało drę- 
cząco pytanie, co go skłoniło pójść na to 
właśnie zebranie.

Z zebrania obaj przyjaciele wyszli ra­
zem. Ponieważ Malakutin, ze względu na 
spóźnioną porę, nje mógł wrócić do swe-

ufaskawienie. Wobec zsody prokuratora na 
odroczenie egzekucji, obrońcy wystosowali 
obszerny telefonogram do kancelarii cywilnei 
Prezydenta RzpliteJ, wskazując, że Dyrdak 
miał tylko pośredni udziat w zbrodni, a przed­
tem prowadził się bez zarzutu. Strach zaś jest 
młodym parobkiem, który okazał głęboka 
skruchę. Z Warszawy jednak nadeszła 1 tym 
razom odpowiedź odmowna, wobec tego o go­
dzinie 11 dokonano egzekucji.

nia się w przebiegu zbrodni 1 ustalenia, czy 
wobec godziny przedwieczorne] zeznający w 
procesie św adkowie mogli dokładnie widzieć 
sprawców zajścia, urządzono wizję na rogu ul. 
Florjańskiel 1 Zygmuntowskiei. Przywiódłszy 
z więzienia podejrzanych i wręczywszy im 
broń. która była narzędziem zbrodni. Oczy­
wista. że tego rodzaju wieją sadowa zebrała 
na ulicy olbrzymie tłumy ludności, tak. że 
musiano zmob'lizować specjalnie wzmocnioną 
ochronę policjL

W  Berlinie aresztowano prywatnego 
sekretarza b. min. Gerekego, Artura Frel- 
ganga.
Nadburmistrz Dtisseldorfu dr. Lehr został 

aresztowany w  środę wieczorem. Dy­
rektor departamentu w ministerstwie rol­
nictwa dr. Arnoidi został nagie zwolniony 
ze swego stanowiska.

Przywódca t. zw. młodzieży bismar- 
kowskiej w  Schóneberg. radca tniejski 
Georg, został nagle w e środę wieczorem 
uprowadzony w  aucie przez nieznanych 
sprawców.

go, położonego na przedmieściu, domu, 
zanocował u Skorkina.

r a ^ o d fe o r e e  s p o f f t a n lc
x  f e o l e « j n m i

Skorkin, Jak następnie stwierdzono, 
był u siebie do poniedziałku —  20 marca 
— do południa. Następnie kilkakrotnie 
wychodził na miasto, ale niewiadomo, 
w jakim celu. Po południu odwiedziła go 
znajoma Brazyijanka, p. Izabella Painco- 
sta. W ieczorem  Skorkin miał się zmie­
rzać pp. Miromanko, u których jadł obiad, 
że nazajutrz rano uda się do krewnych 
do Fleurieux, a godzinie 14 m. 14 wyje- 
dzie pociągiem do Dordogne, gdzie ma 
się spotkać z dwoma kolegami, z którymi 
znalazł pracę na jednej z ferm. O godzi­
nie 22 m. 20, pożegnawszy Mirorrranków, 
udał się do swego pokoju. W  kilka go­
dzin później znaleziono go bez życfa. 
Zasiano łóżko w  jego pokoju świadczy, 
że tej nocy nie spał u siebie. W rócił tam 
tylko, aby się przebrać. U pp. Miroman­
ko był w  codziennem ubraniu, znaleziono 
go zaś w  eleganckim, nowym garniturze.

J o  w ie  ft o f t jH a
Dlaczego się tak elegancko ubrał o  tej 

porze, poco poszedł w  nocy na to odlu­
dzie, oto pytania, nad których rozwiąza­
niem zaczęła się głowić policja.

Przygoda miłosna z  tragicznem za­
kończeniem? Nie, to przypuszczenie od­
pada. P. Paincosta sama zgłosiła się do 
policji i złożyła zeznania, które zdają sie 
całkowlcio usuwać podejrzenie, by ona 
cośkolwiek w  zbrodni była zaangażo­
wana,

J o l i h i o n ą  #to g ftT od n f

Pozosaje przypuścić, że zbrodnia ma 
tło polityczne. W  tym też kierunku po­
szło dochodzenie.

W  Lionie jest dość liczna kolonja ro­
syjska. składająca się z  dwóch grup: 
zwolenników dawnego, carskiego reży­
mu, i bolszewików. Od kilku lat namięt­
ności polityczne straciły na sile i dawno 
już nio zanotowano zdarzenia, któreby 
świadczyło o czynnej między dwiema 
grupami Rosjan walce.

Ta okoliczność utrudnia śledztwo. 
Stwierdzono, że Skorkin czynnie praco­
wał na rzecz przywrócenia caratu w  Ro­
sji. Jaką jednak rolę w  swej partji od­
grywał, trudno ustalić, gdyż enrgrancJ 
rosyjscy niechętnie dają wyjaśnienia, 
a wielu z nich zupełnie obojętnie przy­
jęło wiadomość o  zamordowaniu ich ro- i 
daka. Nie lubią, gdy się do ich spraw 
ktoś obcy miesza.

Śledztwo jednak rąk nie załamało, 
zwłaszcza, że było sporo punktów zacze­
pienia.

3Ta < lq « l< le  « f t r o d n < a r » q  t
O kilka metrów od ciała Skorkina Ie- j 

żało porzucone nowo palto. Przykryto 
nlem zniekształconą twarz wrattglowca, 
a następnie owinięto w  nie ciało, gdy od- | 
wożono je do prosektorium.

Nazajutrz powzięto przypuszczenie, [ 
że palto to mogło należeć nie do Skor­
kina, a do Jednego z jego morderców. 
Przemawia za tem ta okoliczność, że 
palto było skrwawione, w iec niebez­
piecznie było je z soba zabierać. W  kie­
szeni palta znaleziono kołnierzyk, ozna­
czony literą „D “ , jeden bardzo ważny 
ślad.

f f t r n G  n o r f f e ł i i

Dalej siostrzenica Skorkina zeznała, 
że wuj jej nosił zwykle dwa portfele. Je­
den przy n!m znaleziono, drugi, większy 
z dokumentami i spora ilością 'akichś ta­
jemniczych papierów —  zginął.

Skorkin miał więc swe tajemnice.

f t a T w i f n ł ^  o H w ł . i f t o n a

Policję uderzyło to. że ubranie, w  któ- j 
rem Skorkina zamordowano, nie miało ' 
na sobie żadnych śladów kurzu, a obu* 
wio —  błota. Gdyby tam szedł pieszo, j 
nie uniknąłby ani jednego, ani drugiego* 
Udał się więc na tragiczne miejsce autem* 
C zy dobrowolnie? Raczej nie. Trzeba 
przypuszczać, że wpadł w dobrze 1 sta­
rannie obmyśloną zasadzkę.

Straszne chwile dwóch morderców
przed śmiercią

Odtworzenie sceny morderstwa
na ulicach Warszawa

Aresztowanie swladKa pod zarzutem dokonania morda

t mordercą. Dla zorieartowa-

Czerezwyczajka hitlerowska hula
Nasowe rozstrzeliwania i are zfowania w Niemczech



Państwo, o Kiórem zapomniano U i S
leszcze fest w sianie waifna z Prusami

Istnieje nad brzegami Renu maty, 
szczęśliwy kraj, o którym zapomnieli dy­
plomaci i traktatby europejskie. Liczy 
ten kraj 150 km. kwadratowych 1 9.760 
mieszkańców.

Jest to księstwo Ltchenstetn, zwane 
Przez Niemców popularnie „schronieniem 
złodziei", a bardziej wyszukanie „wampi­
rem Europy".

Nagle prasa europejska przypomniała 
sobie o zapomniaiem księstwie. Dlacze­
go? Oto schron® się niedawno na Jego 
terytorjuim bracia Rotter, właściciele 12 
teatrów berlińskich, znani finansiści, któ­
rzy przed kilkoma miesiącami skracho- 
Wali. Bojówka narodowych socjalistów 
Zachęcona nagroda 560.000 marek, w y ­
znaczonych za schwytanie —  jak donosi­
liśmy —  jeden z  nich wraz z żoną został 
zabitym. Ten rajd hitlerowskich zagoń- 
czytków przypomniał teraz światu, że 
księstwo Lichtenstein do dziś dnia istnieje.

danie zastępstwa reprezentacji dyploma­
tycznej w  Lidze Związkowi szwajcarskie­
mu, wszyscy o matem księstewku zapo­
mnieli.

Tak... tak... Księstwo z księciem 
bardzo bogatym, który zamieszkuję zre­
sztą stale w . Wiedniu*.

f f t a n d o f  6 «rV jń s6 i

i i ego  sfiut/żi

Poszukano w  Berlinie po atlasach 1 
wreszcie znaleziono stolicę księstwa. 
Wysłano tam pana z pełnomocnictwami, 
żądając wydania braci Rotterów.

Pew nego dnia w  1932 roku wybuchł w  
Berlinie skandal z bankructwem braci 
Alfreda i Frica Rotterów, dyrektorów kil­
kunastu teatrów i finansistów. Brada 
uciekli w  niewiadomym kierunku. Pozo­
stali niezapłaceni urzędnicy i wierzyciele, 
nie mogący się nawet zorientować w

—  Niemożliwe! —  odpowiedział przed­
stawiciel rządu.

—  Dlaczego?

—  Bo bracia Rotter są obywatelami 
Lichtensteinu, a nasze prawo zakazuje 
wydawać państwom obcym własnych 
obywateli.

^Historia f is ię s l i r a

SUłktenstein

Spragniony sensacyj dziennik parysIW 
Wysłał więc zaraz do zapomnianego księ 
stwa swego korespondenta. T d ,  jadąc 
z Baw arii musiał przekroczyć trzy grani­
ce: w Lindan celnicy Rzeszy sprawdzali 
Ilość marek w kieszeni, niedaleko, bo w  
Bregenc celnicy austriaccy nagabują 
znów o szylingi, wreszcie na granicy 
Liahitensteimu, urzędnik księstwa okazuje 
Się jeszcze bardziej biurokratą.

Hi stor ja księstwa jest następująca: w  
roku 1719 księstwo Lichtenstein zostato 
podniesione do rangi księstwa cesarskiego 
przez Karola VI. W  roku 1806 Napoleon 
uczynił je samodzlelnem, przyłączając je 
do konfederacji reńskiej. Równo w 60 lat 
potem Lichtenstein wypowiadał wraz X 
Austrią wojnę Prusom.

Jftrai, x fttórnm  g a p o m -
n a n a  z a i r r z e t  p o ftó j

- • Dzielny. Lichtenstein!, A rom  ksieśtwą 
liczy ła  wtedy 68 żołnierzy. Ruszyła do 
Walki wspomagana przez kompanię pie­
choty austriackiej. Szczęście jednak nie 
Sprzyjało ani Lłchtensteimowi, ani sprzy­
m ierzeńcom , Austrii. Nastąpiła Sadowa, 
Potem pokój... Podpisano pokój. Cóż się 
Jednak dzieje? Oto ni mniej ni więcej, 
tylko Bismarck... zapomniał o Lichtenstei- 
Uie, które się zrobiło wtedy małem, bar­
dzo m ałem  —  co mu zresztą nie przyszło  
tak trudno.

W edług prawa międzynarodowego nie 
Podpisawszy pokoju z Prusami, Lichten­
stein był w ięc prawnie stale w  stanie 
Wojny z Prusami.

Ale coprawda Prusy w  roku 1914 i w  
foku 1918 niebardzo się o to troszczyły. 
Zaledwie spostrzegły, że Lichtenstein po­
prosił o przyjęcie do Ligi Narodów. Mało 
toto zresztą o tem wiedział? a po odpo­
wiedzi Ligi, która doradziła księstwu od­

fnźynlerowle amerykańscy zaprojektowali budowę gigantycznej autostrady, 
która ma połączyć obydwa wybrzeża amerykańskie. Pierwszy odcinek ma 
być zbudowany pomiędzy Nowym Jorkiem a Bostonem. W  wielkich mia­
stach autostrada ma iść pod ziemia. Autostrada wyłożona bedzie aslaltem 
specjalnego gatunku, dziełu któremu wozy nie beda sie ślizgały, co umożliwi 

osiągniecie przeciętnej szybkości 160 kim. na godzinę.

skomplikowanych rachunkach. Brako­
wało mlijonów i milionów*.

—  Gdzież są bracia Rotter?
Niema odpowiedzi...
W reszcie po poszukiwaniach dowiadu­

ją się ludzie, że Rotterowie znajdują się
Vaduz.
—  Vaduz? Cóż to takiego?
—  Nie wie pan? to jest stolicą Lich­

tensteinu!
—  Lichtenstein? Gdzież to jest? P rze­

cież to już dawno nie istnieje*.

—  Jalkto? Bracia Rotter nie są Niem­
cami?

_ —  Nie. Już nimi nie są.

Z n ó w  n a  w l d f o i w i i

I Niemiec musiał wracać sam do Ber­
lina. Ale chcąc nie chcąc przysłużył się 
księstwu, o którem znów zaczyna się mó­
wić. Może znów zawitają tam turyści. 
A  warto, bo kraj jest podobno 
piękny. Jak cala dolina Renu zresztą.

— Ministerstwo Przemyślu I Handlu ogłosi­
ło postanowienia, rozszerzające dotychczaso­
we pojęcie rzemiosła. Obecnie w pojęciu rze­
mieślników mieścić się będą obok rzeźników, 
także wszyscy robotnicy pomagający w rzeźni, 
dalej zaś brukarze i robotnicy, zatrudnieni w 
przemyśle chemicznym przy oczyszczaniu I 
farbowaniu odzieży, (Pralnie chemiczne).

— W pierwszej dekadzie kwietnia władze 
kolejowe zanotowały bardzo poważne zmniej­
szenie zapotrzebowania na węglarkl, dochodzą­
ce do 1.000 wagonów dziennie. Łączy się to 
ze zmniejszeniem eksportu węgla zagranicę, 
który w bieżącym miesiącu spadł blisko o 40 
proc. Panuje przekonanie, że ograniczenie eks- 
portu jest wynikiem celowej polityki, uprawia­
nej obecnie przez przemysłowców.

— W Tomaszowie Mazowieckim doszło do 
strejku z powodu tego, że fabryka sztucznego 
jedwabniu zawiadomiła robotników o 12-proc. 
zniżce zarobków. Robotnicy rozpoczęli strejk 
włoski. W czwartek obie zmiany robotników 
w ilości 2.200 osób okupują tereny fabryki. 
Trzeciej zmianie, która przyszła do pracy, za­
rząd fabryki już do wnętrza nie wpuścił.

— W najbliższym czasie w kołach rządo­
wych w Niemczech ma zapaść uchwała o zu- 
pełnem rozwiązaniu niemieckiej partjł socjalno- 
demokratycznej.

— Po czystce stanu urzędniczego w Niem­
czech przyszła obecnie kolej na wyższe uczel­
nie Nakazem ministra kultury w Prusach 
przeniesiono w stan tymczasowego spoczynku 
około ISO profesorów wszystkich wyższych 
uczelni w Niemczech.

— W Lubece pewna 21-letnia dziewczyna 
połknęła w czasie szycia sukni trzy szpilki, któ. 
re zwyczajem krawcowych trzymała w ustach. 
Pomimo natychmiastowej pomocy lekarskie], 
nieszczęśliwa zmarła.

— Na wniosek francuskiego ministra oświa­
ty de Monziego, izba postanowiła ufundować 
specjalną katedrę fizyki i matematyki przy 
College de France dla profesora Einsteina. 
W uzasadnieniu wniosku de Mon?' podał, że 
Francja ma co do tego już znaną historyczną 
przeszłość, gdyż jeszcze w roku 1840 ufundo­
wała katedrę literatur słowiańskich dla wiel­
kiego poety i politycznego emigranta polskie- 
go, Adama Mickiewicza.

Z j o n ministra Boernera
w  W a r s z a w ie

Z W arszawy donosi (G .):
W  środę o godz. 10 wieczorem zmarł 

w W arszawie minister poczt 1 telegrafów 
ś. p. Ignacy Boerner. W  końcu ub. ty­
godnia ś. p. minister Boerner zachorował 
poważnie na płuca w  czasie pobytu w  
mieszkaniu swem na kolonji pocztowców 
w  Babicach. Przew ieziony niezwłocz­
nie do lecznicy w Warszawie, po 5 dniach 
zakończył życie.

PRZYGODY , 
SPISKOWCÓW 
f  SZPIEGÓW

43)
Pod groźba rozstrzelania

Wezwani wystąpili dwa kroki na­
przód.

Znów zbliżył się ów major, popa­
c zy ł przenikliwie na Wolskiego i Ha- 
^asika i począł ich obrzucać stekiem 
Wyzwisk.

■— Lumpen, Spitzbuben, Banditen, 
jbsurgenten — sypało się z ust majora, 
lak z karabinu maszynowego.

Spiskowcy dowiedzieli się teraz, 
2e kilku żołnierzy Grenzschutzu. roz- 
Poznafo Hadasika jako jednego ze 
N rawców wysadzenia mostów pod 
^•esnem. Major podejrzewał Wolskie- 
g0; że pośrednio również działał nad 
Niszczeniem mostów.

Swoją gromadę wyzwisk ów major 
Nkończył słowami:

*— D ie  be id en  k o m m e n  an  die M au ­

er... (Tych dwóch pójdzie pod mur).
Słowa te podziałały na wszystkich, 

jak grom z jasnego nieba. Serca jakby 
im zamarły.

Pobledli wszyscy aresztowani, na­
wet Wolski, który przecież już niejed­
nokrotnie patrzał śmierci w oczy. Ha- 
dasik, zemdlał.

Major odszedł, a razem z nim reszta 
oficerów. Pozostał na miejscu tylko je­
den oficer, który żołnierzom, pilnują­
cym aresztantów, dawał rozkazy.

Na miejscu pozostali Hadasik i W ol­
ski. Resztę spiskowców, Maroniów 
i Skaleca, odprowadzono do wojsko­
wego aresztu. Byli oni przekonani, że 
swoich towarzyszy już więcej nie 
ujrzą.

W o ls k i ty m c z a se m  n ie  d a l je s z c z e

za przegraną. Umysł jego gorączkowo 
pracował, by uratować życie nietylko 
swoje, ale i kolegi.

Rozstrzelanie ich bez sądu, tak nie­
prawdopodobne, uważał jednak za 
możliwe. Przemyśliwał więc nad spo­
sobem, jakby sprawę odwlec, chociaż­
by na godziny. Stal na dziedzińcu ra­
zem z Hadasikiem pod strażą 6 żołnie­
rzy. O ucieczce nie można było ma­
rzyć. Ale z drugiej strony aresztanci 
wyczuwali, że minuty ich są policzone.

Miejscem egzekucji mógł przecież 
być dziedziniec koszarowy, gdzieś 
pod murem, okalającym koszary. 
Wszak ów major, decydujący o ich lo­
sie, przy wypowiadaniu słów „an die 
Mauer", wskazał ręką na mur. na stro­
nie południowej. Egzekucję wykonać 
mogli owi strażnicy, pod komendą po­
zostałego oficera.

Ci jednak milczeli i jakby czekali 
na jakiś rozkaz.

Wolskiemu błysnął nagle pewien 
plan.

— Panie podporuczniku — zagad­
nął oficera — wolno mi mówić?

Oficer popatrzył na Wolskiego i 
przez pewien czas milczał, wreszcie 
odpowiedział:

—  No, co pan chce?
— Protokularnie nie zostałem

przez nikogo przesłuchany. Pan major 
zarzucał mi czyny, których nie popeł­
niłem. Nie mam pojęcia o jakie tu mo­
sty chodzi. Nie znam tutejszej okolicy. 
Przyprowadził mnie tu dotąd porucz­
nik Wolski i wypełniam tylko jego 
rozkazy.

—  Kto pana sprowadził? — ożywił 
się Niemiec.

— Porucznik Wolski — odpowiada 
Wolski z udałym spokojem.

— A zna pan Mazura i podchor. I.?. 
— zagaduje ów leutnant.

— Naturalnie — odpowiada Wolski. 
Oni są podwładnymi Wolskiego, tak 
jak ja.

—  Odzie oni teraz przebywają? — 
wypytuje Niemiec, przekonany, że 
Wolski mówi prawdę.

W ywiad niemiecki wiedział już 
o istnieniu Wolskiego. Był również 
dokładnie poinformowany o działalno­
ści podchor. Mazura, który swego cza­
su dowodził grupą bojowców, która 
zniszczyła mosty pod Olesnem, by 
przeszkodzić transportom wojskowym 
na obszar przemysłowy Górnego Ślą-

Wolskiego, Mazura i podchor. I. 
władze niemieckie szukały. Wiedział 
widocznie o tem ów leutnant.

( C ią g  d a ls z y  n a stą p i).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku I nazwiska przez osm­

oleni, ie będzie tępił złych, a bronił 
krzywdzonych. W jakiś czas potem Klim­
czok 1 lego towarzysze-rozbójnicy porwa­
li w przebraniu żandarmów Lubara z zam-

za tw o je go  syna, Jan Tadeusz K lim - N ie  uszło je g o  uw agi żadne słówko mon Lu b ar w róc i i c zy  ją  znowu 
czok, ma podejrzen ie, że się z tobą ob- listu, k tó rego  treść była następu jąca: zacznie d ręczyć, nie w ych odziło  je j z
chodzę, jak  z  n iewolnicą. G ro zi m i „N a jd ro ż sz y  i najukochańszy synul Pam ięci i jak zm ora ją trapiło. W  naj-

P rzeży łam  ciężk ie chw ile, k tóre gorszym  razie  m iała jeden jeszcze ra­
na szczęście już m inęły. Za dzień, tunek> szty le t> k tory  Jel M arklls Po zo *

w ięc, że zam ek K lim czoków  w ysadzi
sta Lubara, uciekł w góry z postanowię- w  pow ietrze , je że li cię nie uw olnię i

je że li mu o  sw ojem  uwolnieniu nie do­
niesiesz w  liście, k tó ry  masz własno­
ręcznie napisać, zapieczętow ać i od-

k tó ry  m i przyn iósł wybaw ienie, stawił.

go za dwużeństwo l usiłowano morder­
stwo. Sad rozbójników skaza! Lubara na 
śmierć. Jat miano wyrok wykonać, gdy 
Lubar złożył zeznanie, że Jego śmierć sta­
łaby sle przyczyną śmierci matki Klimczo­

ku Klimczoków, pod p°zorem aresztowania dać je g o  posłańcom. L u d zie  je g o  cze- 
kają na gó rze  na pismo. S trzeż się je ­
dnak, nie zdradzaj naszej ta jem nicy, 
ani w aż się skarżyć na m n ie!

S tara hrabina doznała p rzyk rego  
aa, którą trzyma w ukryciu. Darowano uczucia. T e ra z  dop iero  poznała wspa- 
mu życie, lecz na dowód prawdziwości Jego niałom yślność Szym ona Lubara. N ie
słów, Klimczok zażądał, by Lubar dostar- __. ■ • .t.i-
czyi mu własnoręcznego listu Jego matki. b t? sc.. nad . nl3> " le lk llw osc serca 
Lubar wrócił do zamku Klimczoków I udał skłoniła g o  do te go  kroku, ty lko  strach 
się do piwnicy, gdzie włęzH starą hrabinę przed K lim czok iem , k tó rego  szczerej 
Klimczok. d z iecięcej m iłości zawdzięczała sw oje

uw olnien ie 1
T ak  czy siak przekonała się, że syn

dzięku ję Panu Bogu. 
opiece cię polecam,

—  Krzywdzisz mnie, matko _ ..
przemówił, udając obrażonego. —  Nie był jej wybawcą i że wydarł ją z obrzy- 
moją jest winą, ze wtedy podczas po- dłego lochu, w którym prędzej, czy 
żaru zmusiłaś mnie do czynu niezno- później zmarniećby jej przyszło, 
szącego światła dziennego i że ciebie 
muszę trzymać w więzieniu, abyś nie 
wykonała swej groźby i nie zdradziła 
mnie. Możesz się jednak przekonać, 
że względy rodzinne więcej u mnie 
znaczą, niż strach. Przychodzę, aby 
cię uwolnić. Twoich cierpień już 
dłużej znieść nie mogę. W  dniu wczo­
rajszym spełniły się moje życzenia, 
gdyż połączyłem się z księżniczką 
Klementyną. Dzień ten, który całemu 
mojemu życiu zupełnie nowy nadał 
kierunek, niech także dla ciebie będzie 
dniem radości. Ciesz się razem ze mną 
i pobłogosław naszemu związkowi.

Nieszczęśliwa kobieta, która już 
tak dawno nie widziała światła dzien­
nego, nie posiadała się z radości, gdy 
usłyszała te słowa.

Byłże to ten sam Lubar, który tak 
pięknie mówi, a którego do ostatniej 
chwili uważała za dzikie zwierzę? Czy 
skruszyło mu się sumienie, a serce 
zmiękło? A  może jednak był jej sy­
nem. Czy to rzeczywiście przywiąza­
nie rodzinne przemawiało przez jego 
usta ?

Drżąc na całem ciele, chciała po­
wstać. Była jednak za słaba. Za­
chwiała się i upadła na posłanie.

—  Zaraz ci pomogę, droga matko 
—  przemówił Lubar, łasząc się jak
kot. - Z a n im  jednak upuścimy to aia , napiia, poprowaQZ 
miejsce, musisz mi przyrzec, ze zgo- dach . £  taHrz£ch do swojej praco. 
dzisz się na pewne warunki. wni zjaw iy nie si j • wywoJaJlo Vu słu.

f  ° W’ C°  ? ”  PX *  ? S,ę źbX niesłychane zdumienie. W szyscystaruszka, przeczuw ając nową m ego- bo^ iem yyH św ięde  przekonan i/  źy

t n ,™' , ____ ... . hrabina podczas pożaru zginęła. Szczę-Tym  razem jednak omyliła się. śd £  g £ Lubaf- ■ ? towarz*_
Szymon Lubar niczego więcej me , „aczej każdyby myślał, że ma 

żądał, jak rzeczy łatwo zrozumiałej. dl/cba j  sob y y
TA/TT-

J ego  też W  przekonaniu, że K lim czok  już 
pon iew aż nie ży je , była p rzygotow an ą  na to, że 

w iem , że tobie, kochanie Janie tym  szty letem  kres życiu swemu po- 
Tadeuszu, zawdzięczam  w olność  i łoży, gd yb y  ją to  spotkać miało, c zego  
ży c ie ! M yślą  w c iąż jestem  p rzy  się obawiała.
tob ie ! Codzienn ie m odlić  się bę- ż  nie chdała  s; oddać S z y m o .  
dę za ciebie, aby w reszcie  w yb iła  now i Lubarow i. Szym on  Lu b ar m iał 
godzina, w  k tórej się znowu zoba- zastać trupa> ffd yby przem ocą w ta rg .  
czym y. do j e j pokoj u.

S praw dziło  się jednak i tym  razem , 
człow iek  strzela, a Pan B ó g  kule 

nosi i okaza ło  się, że n igdy nie trzeba  
przedw cześn ie rob ić  planów.

Szym on  L ubar w praw dzie  zn ów

Ściska cię i całuje T w o ja  matka 
hrabina Z o fja  K lim czo k ."

Szym on  Lubar k iw ał g łow ą  z  za­
dow olen iem . T reś ć  listu bardzo mu 
się podobała.

Podczas gd y  hrabina po raz w tó ry  P °w róc ił ale razem  z tą złow ieszczą  
pism o odczy tyw ała  i arkusz składała, nowiną, k tóra ią zg ro zą  przejm ow a ła , 

dow iedzia ła się row m ez, że K lim czok  
w e  w łasnej osobie g o  uprowadził, że  
w ięc  je j ukochany ż y ł!

A  w ięc  nie pow inna um ierać, po­
n iew aż je j nadzieja, że razem  um rze *  
K lim czok iem , n ie m ogła się jeszcze  
spełnić.

Jakim  jednak sposobem  stać się 
m ogło , że K lim czo k  mając już W sw ej 
m ocy te go  nędznika, znowu darow ał 
mu w olność i p rzez to  naraził ją na 
nowe utrapienia. K lem en tyn a zalkała 
rzew nem  płaczem. A  w ięc  naw et uko­
chany ją opuścił?

Jeszcze to  pytanie nie przestało  
d ręczyć  K lem entynę, gd y  nowa i nie­
spodziewana w ieść się rozeszła. T e ­
raz dop iero  zaczęła rozum ieć całą 
sprawę. Już po kilku minutach zna­
lazła się w  pokoju , dawniej zam ieszki­
w anym  p rzez hrabinę. R zeczyw iście  
zastała tam staruszkę, m atkę ukocha­
nego człow ieka i rzuciła się jej do nóg. 
W zru sza ją ce  b y ło  to  spotkanie.

O b ie  te  k ob ie ty  zawsze łączyła ser­
deczna miłośp, jaką zna leźć m ożna 
ty lko  m iędzy matką i córką.

A ch , K lem en tyn a przecież n igd y  
nie zaznała sw ej mateczki, pon iew aż 

Szym on L ubar sam przyn iósł je j podał jej kopertę poprzednio przez niego jak  sobie przypom inam y, księżna Suł-

—  Mów, czego chcesz? —  pytała się staruszka, przeczuwając nową 
niegodziwość...

inne suknie, a gd y  się jako tako naja­
dła i napiła, poprow adził ją po scho-

spreparowuną. kow ska umarła, gd y  K lem en tyn a była
—  Jan Tadeu sz żąda także —  mruk- jeszcze n iem ow lęciem . T em  go ręce j 

nął z niechcenia —  abyś kopertę  sama p rzyw iązyw a ła  się do matki s w o jego  
zamknęła. ukochanego, która ze swej s trony od-

—  N iech  tak będzie. w zajem n iała się je j p raw dziw ą m iło-
W su nęła  arkusik w  kopert, zw ilży - * 5 ^  P la cząc z  radości, obie się uści- 

ła ją  ję zyk iem  i przyk le iła . skaty,

j .  .P rzy  tem  wstrząsnęła Sis z ie k k a .

? d*  -  1-c h  T . d . L .A by uniknąć odpowiedzialności, wy­
magał zachowania tajemnicy o do- ,
tychczasowem uwięzieniu. hrabiny gdy wreszcie ujrzaia swiauo | ki Dłużej się jednak nad tem „ .

Ludzie mieli myśleć, że podczas po- dzienne * zno!vu uJrza}a sl«  w dawmej- nie zastanawiała. z  łagodnyrn i do S '  ? m?\k°>. ty ™
żaru zamku hrabina straciła rozum szem otoczeniu Z łaskawym usmie- brotIiwyra uśraiechem podała list wie :°™ d^ ąd wycierPia,a. ' w jak
i że Szymon Lubar chcąc uniknąć ob- chem przywitała obydwóch iviesnia- śniakonit poźegnała się z nimi i kazała zmusz° no mn,.c- abvm
mowy, wysłał ją na kurację, gdzie po- kow- kto[ zy n.a w.ldok Poważnej i sza- im pozdrowić \ u 2 , V n« dzii,kiem
zostawała aż do rnnpłni.£ro\iroW^nia cunek nakazującej matrony powstali z !. , / . . .  . Szymonem Lubarem! Chociaż wy-

miejsc i głęboki oddali ukłon, gdy ją Szymon Lubar spoglądał za nimi z muszono na mnie przysięgę małżeń-
Tak samo nmełnie zo-odriła sic Szymon Lubar obok nich prowadził szyderczym uśmiechem. Zapewne ską, nigdy jednak nie przestanę ko-

hrabina na drugi warunek który pole- do bi« rka» Przed którym usiadła na Klimczok, odebrawszy list, niesłycha- chać Tadeusza, tylko do niego należy
nraoma na arugi warunek, kiory poie nie sję ucieszy. Niedługo, a radość moje serce teraz i na wieki.

d0. T rudn o  opisać w rażen ie i uczucia ^ i T b  * * * * * ? *

 i go rzk i. D łuże j s i* jednak J ł d U  “  ‘ ! S

ga ł na tem , że miała zachować zupeł- krzesle-
ne m ilczenie i nie w y jaw ia ć  okoliczno- —  Ci poczc iw cy czekają na list, —
ści, k tóre stały się przyczyną jej uw ię- p rzem ów ił S zym on Lubar, podając je j 
zienia. C zyn iła to  n iechętnie, lecz arkusz papieru i umaczane p ióro  —  
strach przed dalszem nrześladowa- kilka rządków  w ystarczy, aby Jana 
niem  skłonił ją do zg od y  naw et na Tadeusza uspokoić i donieść mu, co 
ten warunek. się z tobą dzie je  I

—  P ozosta je  teraz trzeci i ostatni Staruszka skinęła g łow ą, uśmiech-
warunek —  kończył Szym on  Lubar. nęła się zlekka i zadumała.

zam ieni się w  sm utek! N iechże  pozna 
ten K lim czok , jak straszną jest zem ­
sta Szym ona Lubara!...

X L I X .

W  S ZPO N A C H  O K R U T N IK A .

—  D zięku ję  ci za poczc iw e serce 
i dobre słowo, m oje d ziecko ! — od­
pow iedzia ła staruszka i z łoży ła  na 
czo le K lem en tyn y  czuły pocałunek.

Chociaż hrabina nie m ogła Kle-

—  M usiałbym  skłamać, gd yb ym  chciał 
tw ierdz ić, że zam iar tw o jego  uw olnie­
nia pow stał jedynie w  m ojej g łow ie .

W ie ś ć  o  pow rocie  starej hrabin, ™ 5 ! v ? je : T l T ć Ca,le i p raw dv ' 
rozn iosła sią szybko po całym  zamku' £  JzcJznw S  A t t S S T *

ó w  chłystek, k tóry  tak d ługo uchodził m ieniem  hrabiny.1

Podczas pisania Szym on  L ubar Tedną z  p ierw szych, k tóra się o  tem  m o ^ L u h a r a ^ l t n ^ l a t ! "  S *? '
staną! z tytn i z tow roKo 'b łyszcząccm i dow iedziała, była K lem entyna ! m a tk /
oczym a spoglądał na papier ponad ra- Czas, jaki miała poza sobą, pełen

był obaw y i lęku. Pytan ie , czy  S zy- (Ciąg dalszy nasIąpiL
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defraudacja za defraudacją
Prowadzący hulaszczy tryb  życia nrzcdnicy-defraadancl shazani 
na a t 2 lal ciężkiego wiezienia =
Sprzeniewierzenia w kasie podaihowcf

W  dniu 10 bm. odbyła się przed są­
dem w  Wadowicach rozprawa przeciw 
b. kasjerowi W ydziału Pow iatowego w  
Żywcu, Adamowi Radeckiemu, któremu 
«kt oskarżenia .zarzucił, że w  latach od 
1924 do 1928 dopuszczał się na swem sta­
nowisku nadużyć iinansowych, sięgają­
cych kwoty 63.800 zł. Rudecki, który w  
W ydziale pracował już 22 lata, przehulał 
całą gotówkę w  różnych lokalach rozryw ­
kowych w  Bielsku i okolicy, urządzając 
częste libacje w  wesołein towarzystwie. 
Gdy zaczęto zwracać uwagę na hulaszczy 
tryb życia jego, R. wyjaśniał, że pienią­
dze otrzym ywał od swej teściowej z  
Ameryki.

W  czasie śledztwa obciążył R. urzęd­
nika skarbowego Majdaka z  Żywca, któ­
remu udowodniono również dokonanie
nadużyć, sięgających kwotę 45.000 zł.
Również i Majdak pieniądze te zdążył
przehulać.

P o przesłuchaniu świadków sąd ska­
zał Adama Rudeckiego na 7 lat, a Karola 
Majdaka na 6 lat ciężkiego więzienia. Po- 
zatem zasądzono obu na utratę praw oby­

watelskich na przeciąg 10 lat. <(p)
W  kasie podatkowej w  Żywcu w y­

kryto wielkie nadużycia, sięgające kwotę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. W  zw iąz­
ku z tem aresztowany został kierownik 
urzędu Konziołek. Pozatem przewidziane 
są dalsze aresztowania. Konziołkowi za­
rzuca się m. in., że miał on zdefraudować 
większe kwoty, pochodzące z wpływają­
cego do kasy podatku gruntowego.

„ 7  G R O S Z Y "
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego 11.

teł. <J60 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacka 5. 

tel. 960; Sosnowiec, ul. 3-go Maia 5a, 
tel. 512: Dąbrowa, ul. Staszyca 33; Cze­
ladź, ul. Bytomska 56; Król Huta. ul. Zjed­
noczenia 2. tó"' 625: Rybnik, ul Zamko­
wa 8. tel. 21; Bielsko, ul. Przekop 11; 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph PI. 10, 
tel. 20-18: Poznań. Dąbrowskiego nr. 76; 
Częstochowa, ul. Najśw. Marii Panny 53, 
m. 16; Kraków. Karmelicka 15; Zawiercie. 
3-go Maja 5.

Włamywacze =
zaopatrzyli się na święte 
%  Kosztem bezrobotnych

W  nocy z wtorku na środę włamali się 
nieznani sprawcy do magazynu towarów 
sPożywczych, który znajduje się w  domu 
szkolnym gimnazjum niemieckiego w  Biel­
sku, gdzie skradli 12,5 klgr. szmalcu, 
* Paczki skór na podzelowanie 100 par 
butów, 45 jednokllogr. paczek cukru, 9 pa­
czek po 1J4 kgr. cukru, 4 paczki po 4X 
kgr. cukru, 2 worki cukru po 100 kgr. 
każdy.i 12 kgr. kaszy. Towar ten miał 
być rozdzielony na święta bezrobotnym 
Bielska.

Ogólna wartość skradzionych towarów 
sięga 500 zł.

Policja wdrożyła energiczne śledztwo.

Nhtiel&zem podajemy do wiadomości Szan. 
Czytelnikom Piekar Wielkich, że sprzedaż na­
szego pisma prowadzoną przez p. E. J a n I k a 
(Agencja Gazet) przy ul. Mariackiej 121 
* dniem 14 b- m. likwidujemy.

W związku z tem prosimy Szan. Czytel­
ników, aby dla uniknięcia przerw w doręcza­
niu Im gazet zechcieli łaskawie podać swe 
adresy

U) pogoni za kawałkiem Chleba
b s »  Trzech bezrobotnych odniosło ciężkie rani

1 4
Dziś: W. Piątek t t  
Jutro: W. Sobota t  * 
Wschód słońca: g. 5 m. 06 
Zacbód: g. 18 m. 56 
Długość dnia: g. 13 m. 50

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. — m. — 
Zachód księżyca: g. 6 m. 29

ZMIANA KSIĘŻYCA 
Poniedziałek. 10. IV. godz. 14.37 pełnia 
do p°n!edzlalku, 17. IV. godz. 5.17

11 bm. o godz. 9,45 na hałdzie przy kop. 
„Foch" w Knurowie, w czasie samowolnego 
zabierania i wywożenia węgja, kttku bezrobot­
nych przy wykolejeniu się wagonu kolejki, ko­
palniane) doznało poważnych okaleczeń ciaia. 
Czogata Jan, liczący lat 61, zam. w Knurowie, 
doznał zgniecenia klatki piersiowej, 31 letni

Kówo! Bolesław, również z Knurowa, dwu­
krotnego złamania lewej nogi, a 39 letni Pa­
weł Lufcoszek z Szczyglowłc doznał złamania 
kręgosłupa. Wszysilkich okaleczonych w sta­
nie groźnym odstawiono do szpitala Spółki 
Brac. w Knurowie, gdzie pozostają pod opie­
ką lekarską.

Karambol motocyklowy
Trzech motocyklistów rannych

Tajemniczy strzał do pociągu
3fiula przeszła oftoft ucznia szftolncgo

W  ub. piątek, gdy pociąg osobowy, zdą­
żający z Katowic do Sosnowca znajdował sie 
obok mostu szopienfcklego pod Sosnowcem, 
padl nagle strzał rewolwerowy i kula prze­
biła obydwie ściany wagonu 3. klasy ta wylot.

W  przedziale znajdował się w tym czasie 
uczeń jednej ze szkół średnich w Katowicach,

który siedział na ławce drzemiąc. Kula prze­
szła obok chłopca.

Strzał słyszeli wszyscy pasażerowie oraz 
służba kolejowa, to też po przyieźdzle do So­
snowca zawiadomiono niezwłocznie policie.

Przeprowadzono natychmiastowe śledztwo 
Jednak na razie bez wyników, i

Bezrobotny w  roli dyrektora
P . K a r o l o w i  K u n i e  Sprzedawał „tani" węgiel za eo dostał rok wlęzieala
*omleszkalemu przy ul. Marjackle] 155 który 
Jo otrzymaniu adresów będzie w dalszym 
^agu „7 Groszy" dostarczał do domów Szan. 
Abonentów.

ADM INISTRACJA DZIENNIKA.

T E A T O K I K f O
TEATR POLSKI W KATOWICACH: 

Poniedziałek: o g. IZ „Koncert ork. Marynarki Wo- 
teanej-:

® t. 15 „Oolgota":
# *. 20 „Proboszcz wśród ubogich".
Wtorek: o g. ZO „Oolgota".
środa: o g. 20 „Nowa umowa malźelbka".
Czwartek: o g. 20 „Pierwsza pani Frazer".
Sobota: o g. 15 „Plonie ognisko" (dla szkól), 
wleoz. „Przeklęta srebro" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Cieszyn: płatek: 21 b. m. „Proboszcz wśród ubo* 

aich".
Rybnik: poniedziałek: 24 b. m. ..Przeklęte srebro". 

KINA:
, Katowice: C ap ltol „Ulubienica Floty" I „FUp

Icb dole I niedole" C a s I n o „Pozwólcie nam 
Colosseum ..Katdemu wolno kochać". Pa 1 *- 

• -Król to Ja". R U I to „Próba miłości". Union 
"T»odo»,a Sewastopol".

Król. Huta: Apollo  „Blond Veous" I ..Biały Mu 
k9n«“. Colosseum „Pod Twola obropę" i „Panleu- 
5 1 mjljon". Rozy „Kurier carski" I „Cudotwórca".

M Bielsko: Apollo  „X 27“ z Marleną Dietrich. -
* 1 a k I e „Szary óom".

RADJO:
Wielki Płatek. U kwietnia 1933 r.

Katowice. 11.57 Sygnał ozasu. 12.10 Koncert a płyt 
•̂"lofonowych 15,50 Bajeczki docl Heli dla dzieci. 'MU 

^ ermez*o muzyczne 17 „Siedem słów Chrystusa na 
SwfłB"' l*,3° Mulvlra toligiJ®*. 18 Koncert. 19 „Ziemia 

— ! iliostrotos" 19,30 „Obrzędy wlelkoplątko- 
20 Słuchowisk: „Psrslwal" 21.40 Koncert rellgij-

W  Inowrocławiu, w  woj. Poznańskiem, po­
jawił się przed niedawnym czaaem elegancko 
ubrany młodzieniec, przedstawiający się 
wszędzie jako właściciel i dyr. pewnej kopal­
ni węgla w KróL Hucie. Nawiązywał ou kon­
takt z tamtejszymi hurtownikami, zapewniając 
śm dostawę węgla po bardzo korzystnych ce­
nach.

Jednemu z restauratorów podczas wesołej
libacji, p. Zielińskiemu, zaproponował dostar­
czenie 15 wagonów węgla po cenie 70 gir. tań­
szej na centnarze, niż w handlu.

Po ubiciu targu umowę zalegalizowano u

W  nocy na 12 bm. nieznani dotychczas 
sprawcy dostali się przez szyb powietrzny 
„Alma" w Siemianowicach do podziemi kopal­
ni „Fanny“ w Siemianowicach i skradli z ma­
gazynu materiału wybuchowego około 25 kg. 
łignozytu powietrznego w różnych pakunkach 
i 87 zapalników górniczych. Sprawcy po do­
konanej kradzieży tą samą drogą dostaji się 
na powierzchnię i zbiegli w niewiadomym kie­
runku. : /

W reku robotnika
eksplodował zapalam

Na kop. „Wirek" w Kochłowięach wyda­
rzył sie 11 bm. wieczorem przy wybieraniu 
kamieni na taśmie sortowniczej wypadek. Ro­
botnik Józef Lis znalazł mianowicie zapalnik, 
który w tej samej chwili eksplodował, rozry­
wając mu lewą dłoń, a od prawej ręki urywa­
jąc 3 palce Lisa odstawiono w stanie ciężkim 
do szpitala „ 1

notariusza, a p. „dyrektor** pobrał od Z. za­
liczkowo 1.000 zł. P. Z. oczekiwał węgla ty­
dzień. dwa, trzy i więcej a węgiel jakoś nie 
nadchodził. Wreszcie udał się zaniepokojony 
na policję. Dochodzenia wykazały, że „dy­
rektorem" kopalni jest 30-letn! b. zecer Fran­
ciszek Przedaszek z Król. Huty. Osadzono go 
w  areszcie, a sąd skazał pomysłowego „dy­
rektora" na rok więzienia.

Jak nas Informują. p. „dyrektor" ponadią- 
gal w ten sposób więcej ofiar, które zgłosiły 
się a władz śledczych.

W  ub. czwartek o godz. 17.15 w  W a- 
Pienicy na skrzyżowaniu dróg wojewódz­
kiej i powiatowej, zderzył się jadący! 
w  stronę Bielska motocykl, kierowany 
przez Tadeusza Płocienia, zam. w  Bielsku 
(u!. Strzelnicza 27), za którym siedział 
T. Adamiec, z motocyklem Andrzeja Mu­
chy, malarza, zam. w  Wapienicy 9, który 
jechał w  stronę Doliny Ludwiki.

W  wyniku karambolu wszyscy trzej 
zostali ciężko ranni, doznając ogólnych 
potłuczeń ciała, Adamiec zaś doznał 
wstrząsu mózgu.

rofeUkiłoujacfi
— W  ub. wt«rek odbyto się w Rydułto­

wach zebranie Zw. Inwalidów Górniczych 1 
Hutniczych. Poseł Szulifc wygłosił referat, wy­
jaśniający co spowodowało Spółkę Bracką do 
wstrzymania rent z Bochnińskiej Spóki Brac­
kiej. Uchwalono rezolucje, w której protesto­
wano przeciw wstrzymaniu płacenia rent.

— Franciszek Płachetka z Król. Huty (uL 
Styczyńskiego 7), lat 37, idąc 6 bm. uL Ligota 
Górnicza w Król. Hucie, upadł na bruk i od­
niósł napozór lekkie okaleczenia ua głowie. 
Po dwóch dniach stan Płachetki jednak po­
gorszył się tak, że musiano go bezzwłocznie 
przewieźć do szpitala, gdzie następnego dnia 
zmarL

*»■ 23 Skriynkt paca Iowa w Języku

M im  drożyny rolnicze"
o ;  M y s ło w ic a c h

W  Mysłowicach przystąpiono <Jo organizo­
wania „ochota, drużyn roboczych*,* złożonych

z młodzieży o <117—20 lał żyda. przyjmowa­
nej za zgodą rodziców i po badaniu lekar- 
skiem. Drużyny mają przed sobą ceie nie tyl­
ko wyłącznie robocze, ale I wychów a wczo- 
społeozne. Członkowie drużyn otrzymają jed­
nakowe ubranie i będą skoszarowani z obo­
w ią z k i  pozostania w drużynie przez 6 mie­
sięcy. Drożyny będą pracować przy robotach 
publicznych, otrzymując całodzienne utrzy­
manie i 1 zł., płatne co 10 dni z tem. że poło­
wa zarobku idzie do kasy oszczędności na ra­
chunek ochotnika. Zgłoszenia ochotników 
przyjmuje urząd pośrednictwa pracy (gmach 
rzeźni miejskiej).

ProwoHacjB hitlerowców
n i e  o s t a j q

Niemal codziennie zdarza się. że goręfs-' 
przyjaciele Hitlera w Król. Hucie wywołuj:: 
publiczne zgorszenie na ulicach nrasta swem: 
okrzykami na cześć Hitlera. Kiłku takich krzy­
kaczy osadzono wczoraj w areszcie śledczym 
m. ta. 23-letniego Józefa Rudzkiego (ul. Mie­
lęckiego 5). Ottona Komarę (ul. Cmentarna
10). Romana Bngerlinga tul. M!elęćkiego 25), 
oraiz Ernesta Markę (ul. Mielęckiego 28). — 
Wczoraj w czasie przerwy w szkole handlo­
wej. uczenlca tejże szkoiy. Helena Eierówna, 
wzniosła okrzyk: „Hall Hitler!"

— W ub. czwartek w południe, czekający
w Urzędzie Pośr. Pracy w Król. Hucie na
wypłatę zasiłku bezrobotny Gerhard Paluca 
(ul Styczyńskiego 16), zasłabł nagle I prze­
wieziony został w stanie nieprzytomnym do 
szpitala miejskiego.

— II bm. po południu samochód osobowy
L K. 93261. kierowany przez szofera Tirola
Teodora z Bytomia, na narożniku ul. Bytom­
skiej l Niedurnego w Król. Hucie, najechał ja­
dącego rowerem Czerniewlcza Idziego, który 
doznaj złamania rąk I okaleczenia głowy. W  
stanie nieprzytomnym odstawiono go do szpi­
tala miejskiego w Król. Hucie, gdzie wczoraj 
zmarł. Szofera Tiroia przytrzymano do prze­
prowadzenia dochodzeń.

— Sąd Grodzki w Król. Hucie skazał braci 
Antoniego, Franciszka i Wilhelma Dygów z 
Lipin na 6 miesięcy do roku więzienia za okra- 
dzene trafiki JulU Pająkowej w Świętochło. 
wicach.

•
— Jednorazową zapomogę świąteczna dfa 

bezrobotnych w Siemianowicach ustalono w 
następujące] wysokości: samoini 4 zł., żonaci 
6 zł., na każde dziecko 1 zł. Zapomoga ta wy­
płacana Jest w bonach, za które bezrobotni 
mogą nabyć towary w składach.

I O g ł o s z e n i *

POTRZEBNI są chłopcy I dziewczęta do 
sprzedaży gazet. Zgłoszać się w godzinach 
rannych: Karmelicka 15.____________

ZA DŁUGI żony mojej Anastazji rodź Pa- 
zimowska nie odpowiadam. Leon Krzykawski, 
Orzegów. Bytomska 5.________

OBERŻA przy kościele, 20 minut od ko­
palni w środiku wioski z powodu śmierć źomy 
za kaucją do wynajęcia. Zgłoszenia do .7 
Groszy" pod „Oberża", 1107
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Tarcia w Ti/ku Diieiitay Sportowych
P r e ie s  Plfielech u § tfqp ił. . .

Pięlkna papuga, która umiała powie­
dzieć: „ D z i e ń  d o b r y ,  j a k  s ię  pa­
nu p o w o d z i "  —  uciekła na wolność. 
Zobaczył ią jakiś pan ł chciał ptaka 
schwytać. Nagle słyszy:

—  Dzień dobry, jak się patiu powodzd?
—  Dziękuję —  odpowiada —  zasko­

czony jegomość. —  Myślałem, że pani 
jest ptaszkiem—

PYTANIA
— Jak się nazywa człowiek, doibnze we 

wszystkiem się orientujący?
— Orientalny.
— A człowiek, który spędza czas przy 

wódce?
— Przywódca!
— Właściciel sanatoriom?
— Sanator!
— Człowiek robiący w życiiu wiele błę­

dów?
— Wielbłąd!
— Kobieta, przepadająca za futrem z kre­

tów?
— Krety nka!
— Człowiek, który ma katar?
— Kataryniarz!
— Parnia, która przepada za konnicą Jest 

zakonnicą — to proste, ale jak się nazywa 
panna, która przepada źa lotnikiem?

— Zalotnicą!
— Człowiek, lubiący kłaść pasjanse?
— Pasjonat!
— A żona. która przyprawia mężorwi rogi?
— Rogówką!

STRASZNA CHOROBA
— Parni, w  moich żytach płynie niebieska 

krew.
— Na Boga! I nic nie można na to pora­

dzić?

BIURO
— Czy tu u panów jest biuro tłumaczeń?
— Tak ’est! Ozem możemy pann dobro-,, 

dziejowi służyć?
— Prosiłbym o wytłumaczemtó mojej żo­

nie, że przy obecnym zastoju trudno myśłećt 
o nowym kapeluszu.

LEKARZ CHORÓB SKÓRNYCH.
— Byłeś u tego doktora, którego cd wska- 1 

zatem? {
— Byłem, ale sądząc po honorarium, mam I 

wrażenie, że to był lekarz skórny.
— Czemu?
— Bo zaraz na pierwszej wizycie obdar! ' 

mnie ze skóry.

Wybrany przed niespełna tygodniem na 
., prezesa Pol. Zw. Dziennikarzy Sport. p. Mie- 
lech, jak się dowiadujemy, ustąpił. Jakkolwiek 

; ! urzędowo nie są jeszcze znane przyczyny 
’,iustąpienia z prezesury p. Miełecha, zdaje się, 
Jże  szukać ich należy w pewnych dysonansach 
gjoddziału warszawskiego i zarządu PZDS.
• I Dalszą zdaje się przyczyną ustąpienia Jest 

siprawa należenia do Polsk. Zw. Dzienn ikarzy 
Sportowych, dziennikarzy 1 korespondentów 

' 1 pism niemieckich.

Na ostatniem walnym zjeździe PZDS. w 
Katowicach, sprawa ta znalazła swój wyraz 
w wniesieniu diwu wniosków przez delegatów 
z Poznania p. Paczkowskiego i Pomorza, P. 
Świątkowskiego, jednak wobec ..pogrzebania" 
tych wniosków już w zarodku przez prze­
wodniczącego walnego zgromadzenia, nie ob­
radowano nad niemi.

Sprawa ta jest bardzo alktuafaa przede- 
wszystkśem dla okręgów Ziem Zachodnich.

w IWłelkopolsce
JEDENASTKA LIGOTA LODZI W POZNANIU

W  pierwszy dzień Wielkanocy zobaczymy 
w Poznam'u silny piłkarski zespół ligowy Lo­
dzi —™ „Łódzki Klub Sportowy". Drużyna ta 
jest obecnie w formie b. dobrej, to też spot­
kanie z „Wartą", która w b r jeszcze nie 
i przeciwstawiła się drużynie silnie!szej, budzi 
zrozumiałe zainteresowanie. Obie drużyny 
wystąpią w petnych składach. Początek za­
wodów o godz. 16 na boisku przy ul. Polnej.

Projektowany pierwotnie mecz rewanżowy 
w Lodzi w drugi dzień świąt — nie odbędzie 
się. gdyż wpłynęłoby to na przemęczenie dru­
żyn.
CZTERY PARY DRUŻYN WALCZYĆ BĘDA 

O MISTRZOSTWO W KLASIE „A".
W  poniedziałek Wielkanocny rozegrane 

zostaną cztery mecze piłkarskie o mistrzo­
stwo najwyższej klasy okręgowej poznańskie­
go ZOPN. W  Poznaniu odbędą się dwa me­
cze, a drugie dwa na prowincji.

W  Poznaniu drużyna „HCP" będzie miata 
za przeciwnika pogromcę mistrza okręgu „Le­
gii" — leszczyńską jedenastkę „Sokoła". Mecz 
odbędzie się o godz 11 na boisku HCP. — 
„Legja" rozegra spotkanie z rezerwami „War­
ty" o godz. 15. Na prowincji stana do spot­
kania; w Lesznie ó Źodż. 16 .Pdionja" — 
„ liga " (Poznań), a w Gnieźnie „Stella" — 
„Olimpia"

PODCZAS ŚWIAT KLASA „B“  I .C" 
POZNAŃSKIEGO OZPN PAUZUJE- 

Terminarz rozgrywek piłkarskich o mistrzo­
stwo w tych klasach nie przewiduje żad­
nych spotkań podczas świąt. Odbędą się je­
dynie rozgrywki towarzyskie.
SPOTKANIE DWÓCH ZESPOŁÓW REPRE­
ZENTACYJNYCH POZNANIA W HOKEJU 

NA TRAWIE.
Przed biegiem na przełaj na boisku „So­

kola" w Poznaniu w drogi dzień świąt Wiel­
kanocy, o godz. 9.45 odbędzie się ciekawe 
spotkanie dwóch reprezentacyjnych drużyn 
hokejowych, złożonych z graczy „Legii", 
„Warty". AZS, „Czarnych" i Bergera. 

ROZGRYWKI W HOKEJU NA TRAWIE 
O MISTRZOSTWO POZNANIA.

Doroczne rozgrywki o mistrzostwo m Po­
znania rozpoczną się w b. r. z dniem 17-go

Wielkanocne imprezy sportowe
kwietnia i muszą zosiać ukończone <ło dnia 
5 czerwca b. r- Do zawodów o nagrodę prze­
chodnią Miejskiego Komitetu WF i PW  sta­
ną wszystkie pierwsze drożyny klubów mia­
sta Poznania.

PRZED DOROCZNYM BIEGIEM NA 
PRZEŁAJ OZLA.

Tradycyjny już bieg na przełaj poznań­
skiego OZLA odbędzie się w dniu 17 bm, 
StaTt i meta na boisku „Sokoła" w Poznaniu. 
Do zawodów zgłosiło się ponad 60 zawodni­
ków. Punktualnie o godz. 12 nastąpi start. 
Przed zawodami od godziny U i częściowo 
w czasie trwania biegu odbędą sie zawody 
lekkoatletyczne. M. in odbędzie się przy 
współudziale Wadsówny (Łódź) Jasińskiej (Po­
znań) i in. próba pobicia rekordu światowego 
w rzucie dyskiem. O Me pogoda dopisze, za­
wody zgromadza wiele publiczności.

KOLARZE POZNAŃSCY OTWIERAJĄ 
SEZON.

W  niedzielę o godz. 8 zbierają się kolarze 
na boisku „Sokoła" w Poznaniu, poezem 
wspólnie udadzą się na mszę św. d ) kuś;«>fa 
Bożego Ciała. Następnie odbędzie się defilada 
przez ulice miasta.

TŁOCŻYŃSKI W  WALCE POKAZOWEJ 
Z WARMIŃSKIM.

W  niedziele o godz. 11.30 na kortach AZS‘u 
w  Poznaniu odbędzie się ciekawe spotkanie te­
nisowe pomiędzy Tloczyńskitn, a Warmiń­
skim. Po zawodach obaj wyjadą do Warsza­
wy, gdzie wezmą udział w obozie treningo­
wym przed meczem o puhar Davisa z Holan­
dią Nie jest wykluczone, że Polskę w grze 
podwójnej reprezentować będzie para TIo- 
czyński i Warmiński.
PRZED REWJA POLSKICH CIĘŻKOATLE- 

TÓW W POZNANIU.
Mistrzostwa Polski w zapasach i dźwiga­

niu ciężarów odbędą się w czasie Świąt Wiel­
kanocnych i zapowiadają się bardzo ciekawie 
z uwagi na udział wszystkich najlepszych za­
wodników polskich. Dotychczas wpłynęły zgło­
szenia z 6 okręgów, nie nadesłał jeszcze Sląśk, 
który dopiero w niedzielę przeprowadzał wal­
ki eliminacyjne. Będzie ona jednak najlicz­
niejsza.

Okręgi wileński i stanisławowski, wysyf** 
ią jedynie obserwatorów. Bardzo silną drttj 
żynę wystawia Warszawa, gdyż 32 zapaś*1* 
ków z rekordzistami i mistrzami Polski: K'®* 
lą, Rokitą, Puciatą, Jackiem oraz Skrockim 1,1 
czele. Pomorze zgłosiło 30 z mistrzami; G®* 
Siwińskim i Zagorzyckrm; Łódź — 20 z T“r| 
kiem; Kraków — 15 z Bajorkiem i Golonka' 
Lwów — 5 i wreszcie Poznań — 31. Mistrz®* 
stwa odbędą się w hali repr. targów i są or 
ganizowane na zlecenie P. Z. A. i P. O. Z. A 
przez K. A. „SzteikkeT". Nowością będzie P° 
raz pierwszy zastosowana zmiana przepisó* 
szczególnie skrócenia czasu trwania walk * 
20 do 15 min., przyczem normalne starci® 
trwać będzie 6 min., poezem nastąpią dwa V° 
3 min. według wyboru w „stójce" wzgl. *  
parteTze i ostatnie 3 min. normalnej walk* 
punktowej.

Wydział Gier J Dyscypliny SOZPN. *  
związku z zajściami na meczu „Sokół" -* 
Pocztowe PW. w Wodzisławiu w dn. 1 listo* 
pada ub. ukarał graczy Pocztowego PW. Ka* 
towice. Rajskiego 1-roczną dyskwalifikacja 
za czynne znieważenie porządkowego, Kusia 
2-mresięczną, przyczem odrzucono żądani* 
Pocztowego PW. o zwrot kosztów leczeni* 
graczy, gdyż przeprowadzone dochodzeni* 
wykazały, iż winowajcą zajść było Poczto*?* 
Przysp. Wojsk. . > .

Amerykańscy kawalerzyści utworzyli, jak 
widzimy na ilustracji, żywa przeszkodę• 
Skok taki wymaza wiele odwagi i spokojtU

Przygody bezroboinećo froncka

Froncek kurkę ma w kurniku, 
co mu codzień jajko znosi. 
Dzisiaj bierze ją do domu, 
bo ją o coś ma poprosić.

Pokazuje jej kalendar* 
i mówi, że święta blisko, 
niech więc zniesie kilka jajej^ 
poczciwe, stare kurzysko.

Kurka bardzo Froncka lubi, 
więc się bierze do niesienia, 
a Froncek siedząc naprzeciw, 
pracę kurki awej ocenia.

9

Miesięczna prenumerata „7 G  R O  S  Z Y “ wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą ............................. „ „ 2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Froncka kurka, to stworzenia 
jakgdyby wyjęte z bajek, 
bo na Froncka piękną prośby 
zaraz zniosła kilka jajek.

(ć;ąg dalszy nastąpi)^
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Ogłoszenia drobne po 
10 groszy za 1 słowo I
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